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POGAWĘDKA.
Gdziekolwiek się obrócić, wszędzie słychać 

o wystawie paryzkiej, o wieży Ejffel’a z żelaza 
i drugiej z brylantów, pereł i rubinów, którą ja
kiś jubiler na wysokość jednego metra zbudował; 
o drożyznie, o robieniu queue i wystawaniu po kil
ka godzin u wejścia do teatrów, cyrków, restaura
cji, o przygodach w drodze, ciasnocie w wagonach, 
ciżbie passażerów, ściągających ze wszystkich 
stron świata—wystawa i wystawa, Paryż i Paryż, 
wieża Eiffla i wieża Eiffla!

Zdawałoby się, że Warszawa—mało powie
dzieć, Europa cała, świat cały dzieli się dzisiaj 
tylko na aniołów, którzy byli na wystawie, i ra 
zwykłych śmiertelników, którzy nie byli na wy
stawie paryzkiej.

Rozumie się, że po wszystkich ważnych wypad
kach, ma się zwykle na bardzo długo jeden i ten- 
sam temat do rozmowy.

Któryś z moich dowcipnych kollegów felietoni
stów zrobił raz uwagę, iż po potopie najprawdo
podobniej o niczem innem nie mówiono, jak 
o czterdziestodniowej słocie, ulewnych deszczach, 
tęczy i szczegółach wiekopomnej katastrofy, któ
ra po całych łat tysiącach nie przestała być wy
padkiem godnym dyskussyi.

Wystawa paryzka nie ma ważności takiego fa
ktu, jak potop, ale dla tych, którzy ją zwiedzali, 
jest w każdym razie czemś pamiętnem na całe ży
cie, więc dziwić się niepodobna, że za powrotem 
mówią tak dużo i tak chętnie o najsilniejszem 
wrażeniu, jakie z sobą do domu przywieźli.

Zpowodu przyznania nagród niektórym firmom 
polskim, odzywają się teraz głosy wyrzutu, że

przemysł nasz nie skorzystał liczniej i pokaźniej 
ze sposobności zmierzenia się na tym wielkim mię
dzynarodowym turnieju; że można było zdobyć 
jeszcze więcej dowodów uznania i wyróżnienia. 

Na to odpowiadają inni:
— No i co z tego?... dali medal, dali list po

chwalny, dali dyplom uznania, ale ten zaszczyt 
trzeba, było drogo opłacić. Praktycznie nie na 
wiele się to przyda. Stosunków handlowych, dro
gi zbytu wobec miejscowej konkurrencyi zagra
nicą nie zdobędzie się tak łatwo, nawet z dziesię
cioma medalami na premiowanych okazach. Na
wet koszta wysyłki się nie wrócą.

-— Mniejsza o zagranicę — przerywają optymi
ści—ale tu u nas, w kraju, dla naszych stosun
ków takie odznaczenie na wszechświatowej wy
stawie ma duże znaczenie, zwłaszcza wobec na
szej wiary w przewagę wszystkiego, co zagrani
czne. Każdy talent nabiera dla nas smaku i mo
cy, niby porter przewieziony przez morze, gdy 
wśród obcych zdobędzie trochę blasku. Wszystko 
jedno, czy to aktorka oklaskiwana w Berlinie lub 
w San Francisco; czy malarz, którego obrazów na 
naszych wystawach przyjmować nie chciano, a ho
norami obsypano u innych; czy śpiewak, na które
go głosie dopiero się Europa poznała; czy choćby 
autor, zapoznawany poty, dopóki pisał popolsku. 
a sławiony, gdy wydrukował swój artykuł w ob
cym języku. Zagraniczna plomba, to talizmau 
zarówno dla talentu, jak dla dzieła, to patent dla 
wyrobów przemysłu i rękodzielnictwa. Uznanie 
obcych przekonywa nas więcej i prędzej, niż naj
bardziej uroczyste zapewnienia naszych krytyków 
i rzeczoznawców, nawet niż nasze własne oczy 
i nasze własne zdania.

Jest w tern niewątpliwie dużo słuszności i za
przeczyć się nie da, że najważniejszym pożytkiem 
z takich wystawowych sukcessów, jest prżede- 
wszystkiem reklama, zwracająca uwagę na odzna
czone firmy i ich wyroby.

j Najmniejszy medalik, zdobyty zagranicą, w Eu- 
; ropie, dodaje splendoru, pociąga oczy i błyszczy 
potem na szyldzie, jak ordei' na piersiach żołnie
rza, wracającego z kampanii.

Niestety, nam trudno bywa poznać się na tern, 
co swoje; potrzebujemy, aby nam obcy często do
piero palcem wskazywali to, co naprawdę dobre
go u siebie mamy.

Przedewszystkiem mamy tak mało zaufania we 
własne siły; w bardzo wielu wypadkach ten sce
ptycyzm ma swoje uzasadnienie, ale często też 
bywa niedocenieniem ludzi i rzeczy, sił i środków, 
chęci i możności.

Oto przypominam sobie np. kiedy przed kilku 
laty byłem na pierwszej wystawie rolniczo-prze
mysłowej w Wilnie, musiałem się nasłuchać roz
maitych pessymistycznych przepowiedni, wszela
kich wątpliwości co do powodzenia, celu, prakty- 
czności takich wystaw.

— Co to warte, do czego to prowadzi, co komu 
z tego przyjdzie?... co my tu pokażemy sobie?..' 
w tym roku to jeszcze tym usilnym staraniom ko
mitetu, który à tout prix chciał mieć wystawę, 
udało się zebrać trochę inwentarza i okazów wło
ściańskiego przemysłu, ale na przyszły rok nikt 
nic nie przyśle—zobaczycie!

— Ozem się tu chwalić!... na co aż wystawy, kie
dy my sami dobrze wiemy, czego u kogo szukać 
i co kto posiada.

Tymczasem wbrew pessymistom w tym miesią
cu czwarta z rzędu wystawa się udała i według 
zdania wszystkich korrespondentów wykazała po
stęp pod każdym względem.

Pomimo deszczu, słoty, nieprzychylnych warun
ków, zjechało się okolicznego obywatelstwa sporo, 
nadesłano wiele ciekawych okazów, zrobiono du
żo korzystnych tranzakcyi i nie zmarnowano spo
sobności pokazania się i zareklamowania dla po
żytku interessów rolniczo-przemysłowych całej 
prowincyi.
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Od wczoraj mamy znów w Warszawie pierwszy , 
dziesięciodniowy targ chmielarski, co do wartości, 
znaczenia i skutków którego krążyły również 
zdania bardzo podzielne i wcale niezaclięcające.

— Co to warto! — mówiono z tym charaktery
stycznym uśmiechem niedowierzania i ironii,—co 
nam z jarmarku przyjdzie!... dla tej odrobiny 
chmielu, który się w kraju uprawia, nie warto za
dawać sobie tyle zachodu i robić tyle krzyku! Zo
baczycie, że to się nie uda.

— Zobaczymy.
Tegoroczne warunki, jak na początek, nie są 

wprawdzie pomyślne dla sprawy chmielarskiej 
propagandy; w Czechach i w Bawaryi chmiel po
dobno świetnie się udał, u nas jest go mniej, nie 
w najlepszym gatunku, nie w ilości na wielką do
stawę: jarmark przeto może w istocie zawieść 
oczekiwania, ale może się też i udać, choć w ogra
niczonych rozmiarach.

Kruki wszelako złowróżbne z góry przesądzają 
sprawę i nie przepowiadają nic dobrego.

Chodzi przecież o zrobienie początku, nie o re
zultat jednoroczny, ale o zabezpieczenie sobie 
rynku na przyszłość, o zawiązanie stosunków han
dlowych, o zachętę dla plantatorów i otworzenie 
nowego źródła dochodu temu biednemu rolnikowi, 
który próbowałby z piasku cukier robić, a ze śmie
ci spirytus, aby choć trochę więcej zysków zape
wnić sobie z ziemi.

Z nastaniem jesieni, która zbyt wczesnym chło
dem nas uraczyła, jakby srogą zapowiedzią tego, 
czego się po zimie spodziewać mamy, odezwały 
się zaraz utyskiwania i biadania, po wyłaziły roz
maite kwestye i projekta natury filantropijno- 
spółeczno-ekonomicznej.

Z tych wszystkich pomysłów i prób zaradzenia 
swojej i cudzej biedzie najwięcej podobał mi się 
na razie projekt krawieckiej czeladzi, przedsta
wiony panom starszym cechu; zapragnęli oni wła
snego przytułku dla zubożałych majstrów i cze
ladników, przytułku we własnym domu pod wła
snym dachem, za własne fundusze wystawionym, 
bez uciekania się do czyjejkolwiek pomocy.

Obliczono, że w Warszawie pracuje około 500 
krawców, którzy mogą złożyć miesięcznie mniej 
więcej 1.000 rs. ofiarowując jedynie po 10 kop. od 
sztuki uszytej swojemi rękoma.

W ciągu roku zatem uzbierałby się w ten spo
sób kapitał wcale znaczny, bo wynoszący 12.000 
rs.; możnaby i plac nabyć, i dom zacząć stawiać, 
tern bardziej, iż cech krawiecki posiada swoję 
własną kamienicę przy Krakowskiem-Przedmie- 
ściu, nieobciążoną dotąd żadnym długiem hypo- 
tecznym.

Panowie czeladnicy proponują tedy zaciągnię
cie pożyczki w kwocie 5.000 rs., którąby zaraz 
w pierwszym roku z dobrowolnych składek 
umorzono, i rozpoczęcie budowy własnego przy
tułku.

Wszystko to wydaje się bardzo łatwem i bar
dzo możliwem w teoryi; ale panowie starsi, jako 
przezorniejsi, postanowili wpierw wypróbować 
ofiarność i solidarność wszystkich członków ce
chu, rozdali majstrom książeczki i uprosili ich 
o ściąganie owych drobnych datków od czeladzi, 
która jednak przecięciowo musiałaby po 2 rs. 
miesięcznie oddawać ze swych zarobków na ów 
składkowy fundusz, aby obliczenia wnioskodaw
ców nie zawiodły.

Dwa ruble, to niby niewiele, ale dla biednego 
krawca, ciężko pracującego igłą po całych dniach 
i nocach, to ofiara duża, na którą najchętniej - 
szym nie łatwo będzie się zdobyć.

Swoją drogą sama myśl utworzenia takiego 
cechowego przytułku zasługuje na wszelkie uzna
nie i poparcie; rozszerzona i zastosowana do in
nych korporacyi mogłaby zaradzić ciężkiemu bra
kowi, który daje się we znaki klassom pracującym 
a, niestety, zamało przezornym i dbałym o swą 
przyszłość.

«1 akże często zdarza się spotykać starych, zu
bożałych rzemieślników, wyciągających rękę po 
jałmużnę, lub pukających do wrót Dobroczyn
ności....

Za przykładem krawców mogliby pójść i szew
cy, i stolarze, i ślusarze, i inne cechy; mogłyby 
powstać domy przytułku, utrzymywane przez

nie na wysokości trzeciego piętra wyciągniętej, 
spaceruje zaś z taką pewnością tam i napo wrót, 
w worku, z zawiązanemi oczyma, z puginałami 
u nóg i t. d„ jakgdyby się urodził wróblem i ca
łe życie spędził na drutach telegraficznych.

Słynny linochód ma jeszcze i tę oryginalność, 
iż daje widowiska napowietrzne za „co łaska“, nie 
sprzedaje biletów wstępu, kontentuje się datka
mi, które publiczność składa w skarbonki obno
szone przez posłańców na placu, zaś jako polyglo- 
ta używa polskiego języka podczas swoich ryzy
kownych produkcyi.

Po panu Leroux, człowieku latającym, mieli
śmy tedy drugą sensacyą w osobie p. Blondin’a, 
dwunożnego pająka rodzaju ludzkiego...

Z innych wrażeń, jakich nam ubiegłe dwa ty
godnie dostarczyły, winienem zanotować wyścigi 
cyklistów na Polu Mokotowskiem, w których nie
stety, tryumfatorami byli w znacznej części współ
zawodnicy zamiejscowi, z Łodzi i ze Zgierza—da
lej wiadomość o blizkiej wizycie Lapończyków 
i Kałmyków, wybierających się na zimę do War
szawy, by zatrzeć ślady Aszantjów, Dahomejczy- 
ków i Syngalezów; wreszcie' otwarcie nowego te
atrzyku, w którym pokazują „żywe obrazy“, pan- 
tominy i sztuki magiczne.

Wspomniałem o tym przybytku niemej muzy 
pod dachem dawnego Eldorada, który tila swoich 
produkcyi nie mógł dotąd znaleźć swojskiego wy
rażenia i ochrzcił je z francuzka: Féeries.

Proponowana firma nowej sceny: „Dziwadła“, 
okazała się niestosowną i niezostała przyjętą.

Pomysł urządzenia u nas takiego teatrzyku, na 
wzór zagranicy, był dobry, chodziło tylko o wy
konanie, a do wykonania potrzeba było ręki sprę
żystej, doświadczonej, zręcznej i zasobnej w pie
niądze.

Głównym effektem takich widowisk musi być 
przedewszystkiem olśniewająca wystawa, bogate 
kostyumy, dekoracye, akcessorya, jfaly aparat, za
sługujący prawdziwie na nazwę „czarodziej
skiego.“

Bez tych optycznych środków i.pięknego złu
dzenia cel musi być chybiony, a teatrzyk zrówna 
się z budą jarmarczną.

Urządzenie zatem wymaga kosztów, częstej 
zmiany repertoaru, pomysłowości w jego układa
niu, wyćwiczonych sił mimcznych, dużo fantazyi 
i bardzo dużo smaku.

Nie wiem, kto się tém u nas zajmuje, ale przy
puszczam, że ktoś, co z motyką uie chciałby się 
porwać na słońce i zdaje sobie sprawę ze swego 
zadania i z celu takiego przesiębierstwa.

Pierwsze przedstawienia prassa przyjęła życz
liwie i odezwała się o nich zachęcająco, doma
gając się tylko bogatszej i efektowniejszej wy
stawy.

Przy finansowém powodzeniu dyrekcya „cza
rodziejskiej“ sceny znajdzie zapewne środki do za- 
dosyć uczynienia tym warunkom sine qua non 
swojego bytu.

Do dziedziny przyjemnej rozrywki należy zapo
wiedziane wydawnictwo, którego podjął się znany 
literat i dziennikarz p. Michał Wołowski, redaktor 
rozpoczętej „Encyklopedyi humoru“. W prospek
cie rozrzucanym ogromnemi garściami wydawca 
tak się tłómaczy ze swoich intencyi:

„Literatura świata, od dziewiczego stanu swo
jego aż do okresu najwyższego rozkwitu, odbi
jała zawsze duszę ludzką, jej uniesienia i roz
pacz, jej zwycięztwa i klęski.

„W ostatnich wszakże epokach zapanowała na 
literackich obrazach życia barwa smutku i melan
cholii. Jest to literatura pessymizmu, która roz- 
straja i sprowadza apatyą, żywiona codziennie 
rozdźwiękami społecznemi.

„Jakkolwiek wysoko pod względem sztuki sta
nęła ta literatura, nie może być jednak pokar
mem jedynym ogółu, o oczy zmęczone mgłami 
i burzami szukają słońca i pogody.

„Horyzonty takie otwiera humorystyka...“
Mamy tedy zapowiedziany zwrot ku optymiz

mowi w wydawnictwie p. Wołowskiego i cel ja
sno wytknięty; mamy znaleźć w Encyklopedyi źró
dło pogodniejszego śmiechu i „poezyą wesołości,“ 
co pozwala nam wnioskować, że wydawnictwo to

ogół rzemieślników, należących do jednego 
zawodu.

Czego nie dałoby się zrobić funduszami jedne
go cechu, to wspólne siły i środki dźwignęłyby 
zbiorowo.

Ale do takich przedsięwzięć potrzeba najpierw 
dobrego zrozumienia swych własnych interessów, 
potrzeba solidarności i pewnej ofiary: a o to 
w naszem społeczeństwie przecież tak trudno, 
nawet w warstwach najbardziej oświeconych i gó
rujących.

Przypuszczam, że krawcom uda się doprowa
dzić do skutku projekt czeladzi, ale już o szew
cach pozwalam sobie wątpić.

Sławetni przedstawiciele kunsztu szewckiego 
w ostatnich czasach dają gorszący przykład 
w swojej gospodarce cechowej, spierają się, kłó
cą, robią sobie naprzekór i psują harmonią, jaka 
powinna zachodzić między ogółem a starszymi.

Potworzyły się tam antagonizmy, zachwaści
ły stosunki, rozdrażniły stronnictwa:, gdzie 
w takich warunkach myśleć o jakiejkolwiek soli
darności i zgodności działania!

Rodzajem przytułku, a właściwie sal zarobko
wych, będą tak zwane „Warsztaty Staszyca“, któ
re niebawem otwarte być mają za rogatkami wol- 
skiemi tytułem próby na trzy lata; odpowiednie 
pomieszczenie dla nich już przygotowano i urzą
dzono. Od powodzenia zależeć będzie dalszy 
byt tej instytncyi, dającej pracę i zarobek ubogim 
rzemieślnikom.

Jest to najlepszy środek pomocy niedemorali- 
zującej, pomocy własnemi siłami. Pragnąć-by na
leżało, aby wszystkie nasze instytucye filantro 
pijne o ile możności opierały się na takiej rozu
mnej zasadzie.

Niejednokrotnie miałem sposobność wspominać 
na tern miejscu o szwalniach założonych przy To
warzystwie Dobroczynności, które to zakłady 
właśnie powstały z takiego pojmowania filantro
pii i w praktyce okazały swój prawdziwy poży
tek; w przyszłym miesiącu ma być poświęconym 
i otwartym osobny budynek przy ulicy Starej 
nieopodal gmachów podominikańskich, w którym- 
to budynku — można powiedzieć: wspaniałym, 
jak na środki z których powstał i ze względu na 
swoje przeznaczenie—znajdzie odtąd locum pierw
sza szwalnia, założona przed dziewięciu, czy 
dziesięciu laty.

Okazały dom trzypiętrowy z ogródkiem, z prze
pysznym widokiem na Wisłę i szeroki poza nią 
horyzont, da pomieszczenia dla pięciuset ubogich 
dziewcząt, które tu będą mogły pod okiem Sióstr 
Miłosierdzia i specyalnycli nauczycielek kształcić 
się na szwaczki, hafciarki, cerowaczki i uczyć 
się pracy na kawałek clileba, uczciwie w życiu 
zdobywany.

Ale ktoby myślał, że takiemu filantropijnemu 
dziełu, którem komitet szwalni prawdziwie po
chlubić się może, stanie w drodze... kanalizacya!

A jednak stanęła; nowy gmach odpowiednio do 
dzisiejszych warunków budownictwa urządzony 
został z tą najważniejszą wygodą pod względem 
czystości i hygieny. Zkanalizowano go, jak przy
stało, lecz tu wytworzyła się właśnie z tego po
wodu trudność oddania budynku na właściwy uży
tek, gdyż w okolicy ulicy Starej nie można jeszcze 
przeprowadzić połączenia przykaualików z głów- 
nemi odpływami ku Wiśle i dopóki „dom pierw
szej szwalni” nie znajdzie sposobu przyczypienia 
się do sieci miejskich ścieków, dopóty nie może 
być zamieszkanym.

Pan Lindley nie przypuszczał, że wielka kwe- 
stya kanalizacyi zahaczy o kwestyą filantropijną 
i stanie w kollizyi nawet z kwestyą... szwaczek 
warszawskich.

Kanalizacya nie przestaje być u nas najwa
żniejszą sprawą brukową, o Horą potykają się 
nieustannie nogi przechodniów i pióra felietoni
stów i reporterów.

Najwygodniejszy sposób chodzenia po Warsza
wie wynalazł dla siebie p. Blondin, który w Nie
dzielę i Poniedziałek dawał tysiącznym tłumom 
na Placu Ujazdowskim lekcyą poglądową tej 
umiejętności obywania się bez porytego bruku 
i nienarażania się na wywichnięcie nóg.

Sposób to otyłe prosty, oile natomiast karko
łomny; p. Blondin zamiast po ziemi, chodzi po li-
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będzie „Encyklopedya dobrego, nie złego humo
ru“, który w ostatnich czasach owiele więcej 
stworzył śmiesznych rzeczy, aniżeli dawniejsi sa
tyrycy, jowialiści, anegdociarze i t. p.

Tylko że te płody „złego humoru,“ rozrzucone 
we wszystkich niemal dziedzinach literatury, 
a zwłaszcza prassy naszej, zgryźliwe, żółciowe, 
chorobliwe uśmiechy wywoływać jedynie mogą 
i nie bardzo zdrowo jest karmić się niemi.

„Encyklopedya“ zaś pana Wołowskiego, ze
brawszy w sobie „najcenniejsze pamiątki humoru 
ludzkiego wszystkich czasów i wszystkich naro
dów,“ ma być dobrą, wesołą i nie szkodliwą to
warzyszką czytelników i amatorów wesołego do
wcipu i serdecznego śmiechu.

Niebawem się o tern przekonamy.
Quis.

OBRAZEK WSPÓŁCZESNY
napisała

Zbigniewa Z morska.

(Dokończenie)

— Zaprzestań tych żartów, Alexandrze!—mó
wi, biorąc ze stołu filiżankę z herbatą i miesza
jąc ją złotą łyżeczką. Nawet jako żart, brzmi 
to źle i nie lubię takiego dowcipkowania. Euge
nia wie zresztą, co nas dzieli z tymi ludźmi.

Lekki rumieniec oblewa twarz hrabianki; co
fnąwszy się od okna, siada znów na tureckiej oto
manie.

— Bądź spokojnym, ojcze — odpowiada chło
dno i stanowczo. — Pamiętam o tern, że pomię
dzy nami a tym białym dworkiem leży przepaść, 
której nie przejdzie żadne z nas, a tern mniej, 
zdaje się, tamci!..

Po tej wyniosłej odpowiedzi, wymówionej gło
sem zimnym, bezdźwięcznym, w salonie zalega 
znowu cisza. Hrabia z Alexandrem powracają 
do mapy, Eugenia zwolna pije herbatę.

Tylko młodszy syn pozostaje na dawnem miej
scu obserwacyi.

Oparty o rzeźbioną futrynę okna, patrzy nie
spokojnie w dół, gdzie wśród białych koszul żni
wiarzy widać wyraźnie kręcącą się wyniosłą po
stać pana Michała, jasne ubiory dwóch młodych 
paniczów i słomkowy kapelusz Maryi.

Twarz chłopaka wyraża silną wewnętrzną 
walkę.

Młode czoło powlokło się ciężką chmurą, ścią
gnęło w grube bruzdy, błękitne oczy przesłania 
mgła smutku, usta drgają liamowanem wzrusze
niem.

Przez chwilę zdaje się wieźć z tern wzrusze
niem bój zacięty; aż naraz, gwałtownym ruchem 
odwraca się od okna, stając wprost twarzą 
w twarz z ojcem.

— Ojcze, — poczyna głosem przytłumionym, 
ale z wyrazem silnego wzruszenia — ojcze, dla 
czego nie dopomożesz tym biednym uciśnionym 
ludziom ?

Hrabia podnosi od papierów poważne, zdziwio
ne oczy.

— Cóż znowu? I ty, Władysławie, już zaczynasz 
zwracać się tam z sympatyami twemi? — mówi 
zwolna, poważnie, a z niezadowoleniem. Lice chło
paka oblewa aż po czoło gorący rumieniec.

— Ojcze — mówi żywo—Eugenia powiedziała 
prawdę przed chwilą, że jest rzeczą straszną 
czuć się systematycznie gnębionym, duszo
nym; a ja powiadam, że straszniejsze to jeszcze 
uczucie patrzeć na taką męczarnią ludzką z wy
sokości, nie mogąc wyciągnąć ręki ku obronie

uciśnionych! Ojcze, tyś bogaty, tyś możny, silny... 
dopomóż im!..

— .Takim sposobem?—pyta hrabia chłodno.
— Chciej tylko, a znajdziesz sto środków ku 

wydźwignięciu ich z niedoli.
— Z których oni nie przyjmą żadnego.
— Przyjmą, jeśli będziesz umiał je podać. 

Twarz chłopaka płomienieje, oczy, jak dwie gwia
zdy, zapalają się, usta drżą uczuciem. Składa 
ręce i patrzy oko w oko w poważne źrenice oj
ca—Trzeba je podać sercem!

Oblicze hrabiego zachmurza się, oczy błyskają 
surowo.

— Władysławie!.. — przerywa gniewnie — za 
młody jesteś, aby mnie uczyć: co i w jaki sposób 
niani czynić. Nie rozumiesz stosunków i lepiej 
będzie, jeśli się niemi przestaniesz zajmować, 
W życiu i czynach naszych musi wszędzie izawsze 
własny interes stać na planie pierwszym. Nie mo
żemy, unosząc się czułostkowością, zakłócać sobie 
samym spokoju. Dopomagając ŁaszCzom, pokrzy- 
żować-bym musiał plany barona, który już uważa 
ich jako łup pewny, rozgniewałbym go na siebie; 
gdy tymczasem Baron, a raczej dobre z nim 
stosunki są mi potrzebne. To człowiek ze stali, 
silny, twardy, niezłomny: nie chcę go mieć prze
ciw sobie.

Z takim sąsiadem trzeba być ostrożnym i dra
żnić go nie można, bo szkodzić może. W całej 
okolicy my dwaj, to jest ja i on, stanowimy wy
bitne potęgi jako właściciele więksi: trzeba też, 
abyśmy żyli obok siebie w zgodzie.

Baron, jak dotąd, jest przyjacielem naszym, 
przynajmniej zachowuje się jak grzeczny sąsiad, 
i dobrze nam z tern obu.

Z przyjaźni takiej, czy chociażby z jej pozo
rów, obadwaj możemy korzystać; gdy tymczasem 
z Laszcza, który ledwo już się trzyma, cóż nam 
przyjść może?

Chłopak słuchał w osłupieniu zimnej jak lód 
argumentacyi ojca.

— Mamyż ich dla tego porzucać? bez pomocy?! 
—• wyrywa się z ust jego przez naciśnięte zęby.

— Najlepiej pozostawmy ich własnemu ich 
losowi. Niech się bronią, jeśli mogą.

Władysław jest teraz blady, jak śmierć... Oczy 
tylko powiększone wśród białej twarzy, goreją 
mu jak pochodnie.

— Ojcze, to krewni!.. — wymawia głosem 
drżącym namiętną prośbą.

— Którzy nas nienawidzą, — i najrozsądniej 
zrobimy, gdy będziemy nienawidzili ich także. — 
kończy hrabia krótko, powracając do stołu.

Młody chłopak nie odpowiada już także nic; 
milcząc, powraca do okna. Na młodocianej jego 
twarzy pojawiają się ślady głuchego buntu. Czoło 
marszczy się jeszcze silniej, oczy pod ściągniętemi 
brwiami błyszczą tłumionym ogniem, nozdrza roz
szerzają się namiętnie, jak u dzikiego konia. Pod 
płócienną bluzą pierś podnosi się szybko, rozsadza
na tłumionem uczuciem, które zaczyna się tam bu
rzyć, wepchnięte przemocą w głąb’ młodej duszy. 
Oddycha ciężko najmłodszy syn wspaniałego do
mu i spogląda w dolinę ku dworkowi pana Mi
chała. Kilka razy podnosi rękę ku zawiązce ko
szuli, jakby go tam coś dławiło, kilka razy kła
dzie dłoń na klamce drzwi szklanych, prowadzą
cych na terrasę.

Naraz, porywa się gwałtownie, chwyta leżące na 
oknie płócienne kepi z fraucuzkim daszkiem, 
otwiera drzwi, zbiega szybko ze wschodów i leci, 
pędzi w dół, ku pracującej gromadce na psze
nicznym łanie.

Słońce zapadło już za lasy i mrok ciężki, 
duszny, spotęgowany coraz groźniej kłębiącemi 
się chmurami, zaściela ziemię. Przy tej zdwojo
nej ciemności, coraz częściej, jaskrawiej, poja
wiają się błyskawice, czerwonemi zygzakami 
przelatując po czarnych wśród ciemności niebio
sach. Zdała rozlega się głucho, złowrogie hucze
nie grzmotów. Niekiedy na krańcach horyzontu 
zarysowuje się płomienisty wężyk spadającego 
gromu—brzemienne ulewą łono chmury rozdziera 
się szeroko, olśniewając oślepiającem światłem 
zacichłą w niemem przerażeniu przyrodę.

Żniwiarze nie zeszli jeszcze z pola. Pół w cie
mności pół w ognistem oświetleniu błyskawic 
zwijają się z wysiłkiem, zbierając na wozy ostatki 
plonu, walcząc o niego z grożącą nawałnicą.

Między pracującymi tu i owdzie przesuwa sie 
piękna postać Maryi. Dziewczyna, oblana potem', 
blada ze zmęczenia, zrzuciwszy kapelusz z głowy, 
maleńkiemi białemi rączkami, podrapanemi o ostre 
ściernie, dźwiga ciężkie snopy zboża i podaje ła
dującym nawozy. Pierś jej stiulzoua oddycha 
ciężko, dłonie znużone ledwo już mogą podołać 
nieodpowiedniej dla nich pracy. Czasami przy- 
staje, podnosi głowę w górę i nieprzyjaznej, hu
czącej w ciemnych przestworach potędze patrzy 
śmiało w oczy. Błyskawice oświetlają wówczas 
jej głowę, ukazując twarz rozjaśnioną niezłomną 
energią i oczy błyszczące, jak gwiazdy, zpod star
ganych wiatrem i robotą włosów.

W tej chwili, upadając już niemal ze znużenia, 
podchodzi do nowej kopy, którą potrzeba roze
brać i przenieść na wozy. Zabiera się do tego 
ostatnim wysiłkiem woli, gdy nagle nieznajoma 
postać młodzieńcza zjawia się przy jej boku i sil
niejsza ręka odbiera jej snopek z dłoni.

— Przyszedłem pomódz wam, w pracy, kuzyn
ko Maryo—odzywa się młody, wesoły głos z pro
stotą. — Nie na wiele zapewne przydam się tutaj, 
lecz pomyślałem, że miło wam będzie, widzieć 
przy sobie w tej chwili kogoś z tych, którzy, jak 
może sądzicie, nie troszczą się o was wcale...

Dziewczyna teraz dopiero poznaj e chłopca, któ
rego niekiedy widywała tylko zdaleka.

Wyciąga rękę, ściskając dłoń jego gorąco.
— Niech ci Bóg płaci, bracie Władysławie 

mówi wzruszona, z równą prostotą, z jaką on ode
zwał się do niej.

Na dalszą rozmowę niema czasu. Wicher po
czyna się właśnie zrywać gwałtowny i robota wy
maga zdwojonej energii.

Pierwsze grube krople deszczu spadają na 
czoła robotników, gdy wozy z resztkami plonu 
wjeżdżają do stodół pana Michała.

Spracowana gromadka powraca do domu wśród 
wichru i linku piorunów.

Na końcu, przebywając bruzdy i zagony gnani 
przez wicher postępują Marya z Władysławem 
trzymając się za ręce.

— Patrz, kuzynko — mówi wesoło młody chło
pak — zdaje się jakoby wszystkie potęgi świata 
zmówiły się przeciw nam, a wicher to już 
wysila się czynnie, aby rozerwać świeżą naszę
przyjaźń!.. .

— Przeciwnie, bracie — odpowiada . łagodnie 
dziewczyna. — Nie zapomnę nigdy tej ciężkiej 
strasznej nocy, gdyż ona to przygnała cię do nas, 
z dobrem uczuciem w gorącem sercu...

Słowa młodej panny przerywa błysk straszliwy 
i huk ogłuszający gromu, od którego ziemia zdaje 
się wzdrygać pod ich stopami. Wśród zamglenia 
krajobrazu przez ulewę, w blasku rozdzierającego 
ciemności pioruna, zjawia się nagle, tuż przed 
nimi, jeździec, na karym, niespokojnie rzucającym 
się koniu. . .

— Władysławie! Władysławie! Ozy jestes
nrnłił DCIII GUH) A 1 n-v<in 11 W!

— Jestem. . .
— A — odpowiada jeździec surowo! — Stajesz 

ię poprostu śmiesznym. Wracaj do. pałacu! - 
jjciec się gniewa... Wracaj natychmiast...
Twarzy chłopaka nie widać, lecz zdaje się, ze 

rezwanie starszego brata nie czyni na nim wiel-
iego wrażenia. .
— Jestem śmiesznym... Może nie tyle ile to 

ię zdaje tobie, braciszku!—odpowiada spokojnie, 
wracając się do Maryi: - Bywaj zdrowa siostro 
- dodaje serdecznie. — Szczęśliwy jestem tą 
lyślą, że wiecie już o tern, iż macie pomiędzy ua-
li życzliwe dusze. . .
— Bądź zdrów,bracie Władysławie — odpowie 

doda panna. - Masz dobre, dzielne serce!
Po tych słowach rozstają się i dwaj biacia
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błękitnem, czystem niebie słonko dobie • 
nia. Ziemia, niedawno zielona, pokryła się 
, złotawą barwą. Drzewa i lasy przybiały
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bogatą, purpurową szatą jesieni, trawy szczer- 
niały, po ostrych rżyskach czepiają się długie, 
srebrzyste pasma pajęczych przędzy, tkanych 
przez drobnych, niewidzialnych pracowników 
w słonecznych przestworach. Za bukowym la
skiem, tuż od granicy barona, kilkanaście pługów, 
zaprzężonych w dobre woły, kraje złocisty szmat 
niedawno sprzątnionego ściernią, pod ziarno na 
plon nowy.

W powietrzu rozchodzi się woń wilgotnej, 
świeżo poruszonej ziemi, zmieszana z delikatnym 
dymem ognisk pastuszych, wzbijającym się weso
ło w czyste błękity. Na granicznym kopcu, 
oparty o slup malowany, z napisem „Dronkau“ 
strzegącem terrytoryum barona, stoi Jan, obok 
niego, przecinając powietrze pręcikiem łoziny, 
umieściła się Marya.

Jan ma na sobie długie buty i ciemny, krótki 
kożuszek, który-to strój, czysto gospodarczej na
tury, wraz z silnie pociemniałą od zmian powie
trza twarzą, nie zdaje się mieć nic wspólnego 
z dyplomacyą. Młoda panna ma na sobie piękny 
kostium granatowy, obłożony popielatem futer
kiem, od którego odbija ślicznie świeża twa
rzyczka, zaróżowiona ostrawym .powiewem 
wietrzyka.

Oboje wyglądają na ludzi wesołych, głęboko 
szczęśliwych. Jan wyjmuje właśnie z koperty, 
suto ostemplowanej pocztowemi pieczęciami, ar
kusz papieru, zapełniony zbitem pismem, i czyta 
z wielkiem zajęciem. Dziewczyna spogląda na 
ozłocony bladem słońcem krajobraz, oddycha
jąc z rozkoszą, surowem już, chłodnem powietrzem 
jesieni.

— Dzięki Bogu, Teodor jest więc szczęśli
wym! — przemawia żywo Jan - Studyum jego, 
zwróciło na siebie uwagę znawców, rokujących 
mu przyszłość niepospolitą. Otwiera się przed 
nim życie świetne, sławne, wielkie!

Dziewczyna zwraca na mówiącego jasne, tro 
chę niespokojne oczy.

— Podzieliliście się dobrze, ukochani!—Ale ty, 
ty, Janie, wybrałeś część lepszą.

— To ty wybrałaś ją za mnie, najdroższa, 
i uwielbiam cię za to!

Młoda panna kładzie obie rączki na jego ra
mionach, spoglądając mu w oczy badawczo, mo- 
dremi źrenicami.

— Jestżeś ty naprawdę szczęśliwym, Janie?— 
Mów szczerze... Nie zazdrościsz-że Teodorowi 
tych laurów i sławy, nie żałujesz dawnych swych 
marzeń o wielkości? — Czy nie rwie ci du
szy tajona tęsknota, za swemi nieziszczonemi 
rojeniami, gdy stoisz tak oto wśród cichego pola, 
patrząc z dnia na dzień na te pługi, odwalające- 
leniwo skibę za skibą?

On pochyla nieco głowę, patrząc z zachwytem 
w uroczą twarz ślicznej swej narzeczonej.

— Nie—odpowiada z uśmiechem, lecz z głębo
ką powagą w głosie. — Żadna cząstka mej istoty 
nie odrywa się już zpod tego bladego, chłodnego 
nieba, odkąd serce, niewzruszone w swych głę
biach, przez ciebie ślubowało wierność obo
wiązkom.

Gospodarstwo nabiera w mych oczach z dniem 
każdym tern większego uroku. Czarna ta gleba, zda
jąca nam się zdała prozaiczną i jałową, staje się 
coraz droższą, przywiązując serca nasze do siebie 
temsilniej, im więcej włożymy w nią trosk, potu 
pracy własnej.

Oczy pięknej panny ciemnieją, stając się niemal 
czarnemi.

— Czujesz tak, Janie? — pyta gorąco—a! Bóg 
jest nad nami i nie wypleni nas nikt z tego zago
nu, póki trzymać nas będzie na nim moc z krwi, 
łez, bólów naszych, wsiąkłyćh tu od wieków! — 
W górę czoło podnoszę, o ukochany mój, bo je
stem dumną z ciebie!

On obejmuje ręką składną kibić dziewczyny 
i milczą chwilę, uśmiechając się do siebie w ja
sności słońca, lejącego potoki światła na ich we
sołe głowy.

— Południe — mówi po chwili Jan — Czekaj 
tu na mnie, Marysiu, rozkażę parobkom zjechać 
już z pola i pójdziemy razem do domu.

Mówiąc to ex-dyplomata schodzi z kopca, 
dążąc męzkim szerokim krokiem w stronę 
oraczy.

Marya pozostąje na kopcu sama. Kręcąc 
w rączce łozinowy prątek, nuci wesołą piosenkę, 
i spogląda z pewną lekką zadumą na chmary 
wron, podlatujące ponad świeżo podoraną niwą. 
Potem odwraca się w drugą stronę, gdzie, 
jak okiem zasięgnąć, rozciągają się posiadłości 
barona.

Na polach możnego sąsiada panuje ruch natę
żony. Ciemne mrowiska robotników krzątają się 
żwawo, kopiąc kartofle i inne jarzyny oko
powe. Zastępy wozów, pełnych bogatego plonu 
złotodajnej gleby, krzyżują się na wszestrony, 
zabierając z pola plon forsownie exploatowa- 
nej ziemi, mający przerobić się na srebrne marki, 
w tych, z czerwonej cegły, dymem buchających 
gmachach, z wysokiemi kominami. Wszystko tam 
odbywa się składnie, szybko, porządnie, ostro, 
jak na komnieudę przy wojskowych manewrach. 
Gromkie rozkazy niemieckich ekonomów, krzyżu
ją się w powietrzu, nad zgiętemi plecyma ludu, 
krótkie, energiczne, doniosłe.

Dziewczyna na kopcu przygląda się temu ze 
smętnem zajęciem, gdy tuż obok, daje się słyszeć 
lekki turkot i znany faeton barona ukazuje się 
na drodze.

W faetonie siedzi, jak zwykle, on sam, teraz 
w szarym płaszczu jesiennym, rzucając bystre 
spojrzenia na prawo i lewo, zpod futrzanego 
daszka czapki. Obok pryncypała przysiadła się 
bokiem na siedzeniu, i tak niewiele miejsca zaj
mująca, chuda figura Gottlieba. Jadą wolniutkim 
truchtem, a rozmawiają ze sobą żywo, spoglą
dając na pola i smugi, należące do pana Michała. 
Nagle urywają rozmowę, spostrzegłszy córkę jego, 
stojącą na kopcu.

Baron przybiera surową twarz swoję w przyja
cielski uśmiech, zatrzymuje karę rumaki tuż pod 
słupem granicznym i, zdejmując grzecznie czapkę 
z głowy.

— Dobry dzień, panno Maryo!—przemawia we
sołym, dobrodusznym tonem.

Panna oddaje mu ukłon, znanym nam już ru
chem, podnosząc najpierw główkę do góry, a po
tem pochylając ją lekko.

— Dzień dobry, p. baronie — odpowiada lekko 
drwiącym głosem.

Baron nie rusza od kopca, patrzy z dołu na 
stojącą pod malowaną tablicą dziewczynę i brzu
szek jego poczyna się trząść cichym, stłumionym 
śmiechem.

— He, he, he! — Widzę lubisz pani to miejsce, 
panno Maryo?—zawiązuje przyjacielską gawędkę, 
akceutując ją delikatnie — kolącą, zjadliwą iro
nią.—Spotykani panią tu często.., bardzo często... 
"Stojąc na tern wzniesieniu, przypominasz pani 
istotnie generała, obserwującego uważnie plac 
boju... Szkoda, że nie używasz lunety polowej... 
wyglądałabyś wtedy zupełnie na wielkiego 
wodza!..

Dziewczyna uśmiecha się wesoło. Ale w sercu 
tyle szczęścia, że szyderstwo sąsiada zapala w jej 
oczach figlarne błyski. Był to wzrok małego 
szatanka.

— Nie potrzeba mi tego kochany sąsiedzie — 
widzę i tak doskonale: twoję fortecę, armią i cie
bie samego!—odpowiada żartobliwie.

Baron uchyla grzecznie futrzanej czapki.
. — Przyjemnie mi, że mój kopiec i słup gra

niczny, zyskały sobie u pani łaskę... nadając się 
pani na dogodne obserwatoryum...

— Piękny posterunek! — rzuca krótko panna, 
zatrzymując spojrzenie na drukowanym napisie 
tablicy.

Oboje rozumieją się doskonale.
_ Na twarzy okrągłego jegomości przywoływany 

siłą woli uśmiech przechodzi w drapieżne ściągnię
cie rysów, Trwa to przecież tylko jedno oka mgnie
nie. Po chwili srogie oblicze wypogadza się 
szczerze jowialnym wyrazem,

— Cóż ojciec... szanowny pan Michał, zdrów?— 
zapytuje uprzejmie, rzucając ukradkowe, przeszy
wające spojrzenia w stronę pługów, stojących 
pośród nawpół-zoranego pola.

— O tak... zdrów zupełnie... Dziękuję...
. — Zrobiliście już państwo dużo w polu. Za

bieracie się, jak widzę, do wczesnego siewu?

— Im prędzej, tern lepiej. Chcielibyśmy na 
rok przyszły rozpocząć żniwo prędzej, zanim 
baron rozpoczniesz je u siebie... gdyż inaczej, 
mimo całej pana przyjaźni, bywa nam trochę nie
wygodnie.

Baron poczyna się śmiać, uderzając wesoło rę
ką po kolanie.

— He, he, he!—nie zjadłem was przecie!
- O mały włos, p. baronie.
— No, ale jednak nie zjadłem! Sprzątnęliście 

szczęśliwie, opłacili raty zaległe, poumarzali długi 
i Polesie nie idzie na subhastę.

— Bardzo mi przykro...
— No, no, nie żartuj pani! — Pan Jan, jak wi

dzę, wziął się do gospodarstwa.
— Odkupił nawet wczoraj od sąsiada Wąsow- 

skiego te dwie wioski, które pójść także miały 
na sprzedaż drogą licytacyi.

Ostatnia wiadomość nie doszła snadź jeszcze do 
uszu barona, bo twarz jego chmurzy się złowrogo, 
oczy nabierają okrutnego, zimnego blasku.

— I wszystkiego tego dokonałaś podobno pa
ni?—pyta, starając się znów przybrać przyjaciel
ski wyraz.

Dziewczyna schodzi żywo z kopca, stając na 
drodze tuż przy faetonie.

— Tak, ja...— odpowiada, patrząc jasnemi oczy
ma w okrągłe oczy grzecznego sąsiada.

Baron przygląda się jej z dobrotliwym uśmie
chem, załamującym się w kątach ust grubych 
w rys bezlitosnej, zabijającej ironii.

— Niebezpieczny z pani przeciwnik! — wyma
wia zwolna: — Wyście wszystkie takie... Ener
giczne, entuzyastki i uparte... Prawda?

— Jeszcze nie wszystkie, ale nas będzie coraz 
więcej z każdą chwilą.

— He, he, he!—zkądże to brać się będą, te za
trważające zastępy?

— Ze szkoły życia, p. baronie — odpowiada 
dziewczyna poważnie, ale potem uśmiecha się 
wesoło: — To p. baron i jemu podobni jesteście 
nauczycielami. Wyzwaliście nas do gry: kto 
mocniejszy, ten lepszy... i my oto mężniejemy 
wśród tego ruchu, gymnastykujemy się, ko
chany sąsiedzie, i mężniejemy... Nauka nie idzie 
w las...

Kłania się rozpromieniona i odchodzi, a baron 
spogląda za nią, śmiejąc się zcicha, zacina konie 
i rusza zpod kopca w stronę swych włości. Skoro 
przecież oddalił się o kilkanaście kroków, twarz 
jego zasępia się surowo, czoło się fałduje.

— Verfluchte Mädchen!—rzuca przez zęby.
Potem jedzie długą chwilę w głębokiem mil

czeniu. Oczy jego, biegające żywo po okolicy, 
rozjaśniają się dopiero wtedy, gdy już mogą spo
cząć na widniejącym zdała, łamanym dachu pała
cu na górze.

— To szczęście, że nie z wąchali się jeszcze ze 
sobą—ci z tamtymi!—wymawia ostro.

— O, co do tego, to możemy spać spokojnie! — 
wtrąca milczący dotąd praktykant — nie porozu
mieją się nigdy. Najmłodszy syn uciekł wpra
wdzie z pałacu, na lan ubogich krewnych kosić 
z nimi snopki, wśród owego burzliwego wieczora; 
lecz ojciec, rozgniewany za to, wysłał go z domu, 
gdzieś daleko, pono jeszcze do jakiejś szkoły.

Oblicze barona rozjaśnia się coraz przyjemniej:
— No, tośmy wygrali!—zawsze wygrali!—Ry

chlej, czy później, przyjdą Łaszczę na nasze po
dwórko. Będziemy ich mieli za lat kilka, a w do
datku jeszcze połkniemy wraz z nimi kapitały te
go.. pana Jana, który się rozkochał w dziewczy
nie... Jedno tylko byłoby złem, złem bardzo: oto, 
gdyby tamci zechcieli ich popierać. Ale 
oni o tern nie myślą—i to stanowi właśnie główną 
naszę wygraną, że panowie z pałaców nie wiążą 
się z tą ubogą zgrają z dworów i dworków... to, 
to... Gottliebie.

KONIEC.
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WSZYSTKO OPUSZCZA.

Wszystko powoli opuszcza człowieka:
Młode uroki, nadzieje i siły,
Przecież u końca drogi zawsze czeka 
Zaciszny doinek — mogiły, .

Na odpoczynek lam on się położy,
Gdzie nic nie przyjdzie zmieszać mu pokoju; 
Oschną na czole wszystkie krople znoju, 
Stróżem będzie anioł boży.

To też w kim dusza nadto już zmęczona. 
Kto ma goryczy nadto i żałoby,
Niech pójdzie czasem popatrzeć na groby 
1 krzyż, co wzniósł tam ramiona.

M. I.

LIST Z RZYMU.

Minęły piękne dni — słońca i swobody; wasz 
korrespondent, który ich używał w zacisznej doli
nie Apeninów, wraca do obowiązkowi zdaje wam 
sprawę z tego, co zostało w tyle, a najpierw z te
go, przed czem ze stanowiska swego zbiegł. Bu
rzą tu stary Rzym na sposób barbarzyński i mo
żna dodać świętokradzki, bo bez żadnej czci dla 
przeszłości, bez żadnego uszanowania pamiątek, 
napełniając przytem powietrze niewytrzymalnym 
starych prochów kurzem, budują się na jego wiel- 
kiem rumowisku najnędzniej, jak to pomyśleć mo
żna. Już wam to kiedyś pisałem o tej nowej 
gospodarce mirmidonów, którzy napadli leżącego 
w prochu olbrzyma. Ludność rzymska, zdemo
ralizowana przez długie wieki ciemnoty i zastoju, 
zetknęła się nagle z tak zwanym duchem czasu 
i uboga a chciwa, rzuciła się bez pamięci na nic 
i zastanowienia nad niczern w spekulacye budo
wlane. Burząc, rozbijając, niwellując, tworzą no
wy Rzym—szkaradny, koszarowego stylu. Ulice 
pod sznur wyciągnięte, szerokie i długie; kamie
nice o pięciu, sześciu piętrach, nietylko brzydkie 
dla oka, bez żadnego względu na jakiekolwiek 
piękno i prawa estetyki, bez żadnej architekto
nicznej ozdobności, są przytem stawiane jak budki 
z kart: tak licho, o ścianach tak cienkich, że się 
to nierzadko wali na głowy ludzi, którzy uciekać 
z nich muszą, ledwo, że zamieszkawszy. Bywa 
nawet i tak, że zanim się lokator sprowadzi, dom 
runie, a że to wszystko budowały spółki przemy
słowców bez kapitału, przyszły więc bankructwa 
i ruina mnóztwa osób, które dały się złapać śmia
łym krętaczom tern łatwiej, że ta ludność rzymska, 
na którą to spadło nagle, nie posiada żadnego 
wyrobienia przemysłowego. Żądza wzbogacenia 
się, obok niezmiernej ciemnoty w tym i wszelkim 
kierunku, wydała owoce konieczne: krach niesły
chany!—Jedna tyłko z upadających spółek budo
wlanych, spółka Moroni, przedstawia upadłość 
stu milionów lirów.

Rząd włoski musiał swoim kosztem odesłać do 
domów, to jest na wsie i miasteczka, dziesięć ty
sięcy robotników, którzy nagle znaleźli się na 
bruku rzymskim bez grosza, więc bez chleba i da
chu nad głową. Inaczej, byłoby to mnóztwo 
marło z głodu po ulicach albo rabowało. Zająć 
było jeszcze trzeba jako tako kilka tysięcy pozo
stałych: dać irn pracę koło robót publicznych, 
których nie rozpoczynano-by obecnie ze względu 
na finanse, bynajmniej nieświetne.

Pisałem wam jakich to mianowicie okolic sta
rej Romy czepiło się to handlarstwo, zwane spół
kami budowlanemi. Odtwórzcie sobie w wyobra
źni obraz: stojące na tym gruncie klassycznym

obok szeregu domów pustych, w których ludzie 
już mieszkać nie chcą i których zresztą nastawia-, 
no nad potrzebę — szkielety niedokończonych: 
ściany bez dachów, z otworami bez okien!

Papież, całe lato przebył w Rzymie, odbywając 
wellagiaturę w watykańskich ogrodach. Trzy
mając się. zasady, że jest więźniem w murach Wa
tykanu, nie wyjechał do letniej rezydencyi pa- 
piezkiej: willi Castel-Gandolfo w pięknem i zdro- 
wem położeniu nad jeziorem, jakkolwiek jest ona 
objęta ustawą rękojmi nietykalności. Wyporzą- 
dzono mu na letni pałacyk ca sino Piusa IV, 
znajdujące się w ogrodach watykańskich, bardzo 
piękne jako budynek stylowy, a którego urządze
nie kosztowało obecnie skarb papiezki 90 tysięcy 
lirów. Papież udawał się tam co rano o godzinie 
6-tej; powozem lub niesiony w lektyce przebywał 
obszerne ogrody watykańskie i dopiero w tak 
zwanych ogrodach dolnych zatrzymywał się na 
ślicznem, cienistem, malowniczo zarosłem wzgó
rzu, z którego przez most tak rzucony, że prowadzi 
wprost na balkon pierwszego piętra casino, do
stawał się tam pieszo. Letnia ta rezydencya jest 
maleńkiem cackiem architektury włoskiej o par
terze i jednem piętrze. Dół zajmuje duża, pro
stokątna sala, w której przebywają palafranieri, 
czyli mastalerze papiezcy i siedan', to jest tra
garze przenośnego tronu; dalej sala, z której wiodą 
na górę bardzo piękne wschody, za uciążliwe prze
cież do przebywania dla Leona XIII. Na pierw- 
szem piętrze znajdują się tylko trzy sale i ka
plica, w której papież odprawiał codziennie mszę 
zaraz po przybyciu. Potem jadł śniadanie, to jest 
pił kawę, którą Leon XIII bardzo lubi i nad wszel
kie inne napoje przekłada, a dalej już według 
przyjętego trybu życia papieża praca kilkogodzin- 
na: czytanie dzieł, świeżo wyszłych a traktują
cych kwestye religijne, korrespondencya albo po
słuchania dawane kardynałom, urzędnikom ducho
wnym lub ambasadorom.

Przyjęcia te odbywały się w sali tronowej, wy
bitej purpurowym adamaszkiem; druga obszer
niejsza, podłużnego kształtu, wybita zielono, po
dzielona na dwie połowy przez zieloną też por
tierę, służyła papieżowi za gabinet do pracy i ja
dalnię; a dalej, poza portierą, za przesypialnia, 
jeżeli się tak wyrazić można,—bo Leon XIII, już 
starzec, sypia zawsze po obiedzie, spożywanym 
stale o godzinie 2-giej,—odbywa tak zwaną siestę. 
Że jednak casino położone jest w rozłogu, Papież 
uważał, że powietrze było tu parne i ciężkie do 
oddychania, więc rozbito mu namiot na szczycie 
lesistego pagórka, zarosłego włoskiemi dębami 
i laurem, gdzie też przesiadywał głównie, gdzie 
pracował, mając tu przy sobie otoczenie już naj
bliższe. Straż przyboczna papieżów, Szwajcaro
wie w malowniczym stroju średniowiecznym, ob
myślanym dla nich przez Michała Anioła, z hala
bardami z XVI wieku, trzymali zawsze wartę pod 
portykiem casino, z przepiękną kolumnadą, wy 
chodzącą na dziedzińczyk z bijącym wodotryskiem 
w pośrodku, i można twierdzić, że żaden na. świę
cie dwór monarszy nie ma tak estetycznie piękne
go, tak malowniczego otoczenia i form wspanial
szego ceremoniału. Włoski geniusz z epoki Odro
dzenia jest tu cały i roztacza urok podbija
jący.

O szóstej wieczorem wracał zawsze Papież do 
Watykanu; zdrów jest, ale ciężko dotknięty, nie- 
tyle.samym aktem wzniesienia pomnika dla Jor
danu Bruno, ile sposobem, w jaki odbyła się ta 
uroczystość, przed którą uciekła z Rzymu królo
wa Małgorzata,—przed którą usunął się poza sto
licę swoję król Humhert z królewiczem. Wiecie 
już zapewne dość o tej sprawie, na cały świat gło
śnej; ale nie wiem, czy was doszła wiadomość 
o czci Lucypera, o chorągwi wolno-mularski ej no 
wej loży, która się utworzyła w okolicach Genui. 
Chorągiew ta, a raczej labarum, bardzo kosztowna 
i artystycznie piękna, nosi na sobie jako godło 
malowaną na jedwabiu postać zbuntowanego i 
strąconego archanioła Lucifera, alias Lucypera, 
który, wznosząc w górę miecz ognisty, depcze wier
nego i posłusznego Bogu Archanioła Michała. 
Powiecie mi, że już Wieki Średnie miały taką 
cześć dyabła, jakoby symbol uciśnionego i clicące- 

' go się praw swoich dobić ducha; ale tu, we Wło
szech i w tej chwili czasu, protestacye takie nie

mogą mieć znaczenia jako odpór jakiś — jest- to 
raczej napad i wyzwanie.

Myśmy ucierpieli na tern rozognieniu umysłów 
i starciach w starej pamiątce historycznej, której 
całość poręczało nam słowo królewskie. Błyska 
wicznie, powiedzieć można, załatwiono się z roze
braniem celi Ś-go Stanisława Kostki. ‘Zamie
szkujący Rzym Polacy bez różnicy przekonań re
ligijnych pośpieszyli unieść i od zniszczenia uchro
nić co się dało. Zapewne wiecie już o tern z dzien
ników. Organa wszelkich stronnictw rozpisywały 
się szeroko o sprawie wzniesienia podobizny zbu
rzonej kaplicy: o zbudowaniu jej obok kościoła 
Ś-go Jędrzeja. Tam-to przeniesiono całą jednę 
ściauę celi Świętego, jego posąg i inne relikwie, 
czy pamiątki. Otóż przy zdejmowauiu ze ściany 
obrazu włoskiego malarza Minardi ukazał się pod 
tynkiem bardzo piękny fresk, który uważają za 
dzieło Karola Maratta, bo mistrz ten, zajmujący 
wysokie miejsce w sztuce włoskiej tamtego czasu, 
malował w sąsiednim kościele obrazy z życia Ś-go 
Stanisława. Że swoją drogą nie chciano nam wy
rządzać przykrości, to rzecz pewna. Stano przy za
sadzie, i zgoła inaczej załatwionoby interes, gdy
by w grę nie wchodziła interwencya kobiet z Ga- 
licyi. Fresk wspomniany jest bardzo piękny i wy
obraża chóry aniołów rzucających kwiaty na ciało 
i przyjmujących ducha Świętego.

Część tego fresku odpiłowano i przeniesiono 
także do owej naśladowanej celi.

Umarł we Florencyi w połowie Lipca senator, 
Michał Amari, historyk oraz człowiek używający 
wielkiej sławy i miłości wśród rodaków swoich. 
Urodzony w Palermo w 1806 roku, w szesnastym 
roku życia przeszedł przez wielki dramat, który 
wycisnął piętno swoje na całym kierunku uczuć 
jego i myśli. W r. 1822 ojciec jego został skazany 
na karę śmierci przez rząd burboński, a on stał się 
nagle opiekunem licznej rodziny, którą konfiskata 
majątkowa zostawiała w nędzy. Ciężar był wiel
ki, lecz snadź powiedział sobie: „Od czegóż są ra
miona“! — dźwignął go też szlachetnie i uniósł 
szczęśliwie.

Jako syn swego ojca, podejrzany i prześlado
wany, musiał młodzieńcem opuścić Sycylią i długo 
jeść gorzki chleb wygnania. Wrócony krajowi 
i rodzinie w łat kilka, ogłosił wkrótce pierwsze 
swe dzieło: „Dzieje Nieszporów Sycylijskich“, 
przez które stanął od razu w rzędzie pierwszych 
włoskich pisarzów i historyków współczesnych, ale 
niedługo przebywał w ojczyźnie i raz jeszcze rzu
cić ją musiał: schronił się do Francyi, i zamiesz
kawszy tu Paryż, poświęcał się badaniom dziejo- 
wem, w których wspomagały go bogate biblioteki 
i zbiory nagromadzone w stolicy Francyi; uczył 
się też arabskiego i nowo-greckiego języka, słuchał 
wykładów prawa w Sorbonnie i napisał drugie, 
w swoim czasie głośne, dzieło w dwóch edycyach: 
powłosku i pofrancuzku, i teraz już, jako uczony 
wyższej miary, miał przed sobą otwartą drogę 
do wszystkich zaszczytów i takich celów życia, 
które zapewniają człowiekowi szczęście. Ale jak 
Alf nie zualazł go w domu, bo go nie było—w Sy
cylii, do której wrócił przecież poraź drugi, w r. 1848; 
został professorem prawa na uniwersytecie w Nea
polu, ale znów wkrótce musiał wracać do Paryża, 
gdzie wydał w r. 1849 książkę: Sycylia i Bourbo- 
nowie, aż niezmęczony nigdy w pracy dla dobra 
kraju, znów się znalazł w ojczyźnie w r. 1860. 
W1861 mianowany przez Wikt. Emmanuela sena
torem, potem namiestnikiem Sycylii, ministrem 
skarbu, piastował już wciąż wysokie urzędy, jako 
minister oświecenia Włoch Zjednoczonych w ga
binecie Farini’ego, Minglietti’ego. Był najściślej
szym przyjacielem Oorreuti’ego, a to już wskazuje, 
jakim był kierunek jego czuć, jakim był kierunek 
jeno przekonań. Do zdań jego należało, że histo
ryk musi być przyjacielem spraw szlachetnych, 
bo lepiej, niż kto inny ma odsłouionym sobie obraz 
pracy i poświęceń ludzkich w podpieraniu tego, 
co jest podstawą życia społeczeństw i badania 
dziejów wykazują przez stawianie skutków obok 
przyczyn, jak jedno wypływa z drugiego: jak w ży 
ciu ludzi 'i narodów wszystko ma konsekwencye 
swoje i zadzierguje węzły, które potem stano
wią o doli lub niedoli życia. # .

Wkrótce, bo prawie w miesiąc po śmierci Ama- 
ri’ego, Włochy straciły drugiego znakomitego
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człowieka, także jednego z tych, który pomagał, 
aby Włochy stały się czemś więcej, niż terminem 
geograficznym, jak je nazwał był niegdyś Metter
nich. Umarł Benedykt Cairoli, dobry syn rodzinnej 
swej ziemi, człowiek gorącego uczucia, natura 
namiętnie ognista, zdolna do wszelkich poświęceń 
dla sprawy swego narodu.

(Dokończenie nastąpi.)

NOWINY PARYZHIE.
Paryż 1 Września, 1S89 r.

Jeszcze Szacli Perski. — Jego wstręt do windowania się 
w górę.—Balon i Wiersze.—Wyjazd.—Uroczystość w Pan
teonie. — Przeniesienie zwłok: Carnota, generała Marceau, 
lir. La Tour d’Auvergne’a i Bodin’a.—Uroczystość otwarcia 
nowej Sorbouny. — Delegacye uczniów cudzoziemskich.— 
Przedstawienie urządzone dla nich w Wielkiej. Operze. — 
Posłuchanie pożegnalne w Pałacu Elizejskim.- Pani Carnot. 
Słowa a czyny.—Wrażenie wyroku na Boulanger’a.—Śmierć 
Felisa Pyafa.—Przybycie Edisona.—Zbyteczne reklamy.— 
Przyrządy 1 doświadczenia edisonowskie na wystawie. — 
Jeszcze słowo o Jury nagród.—Kongressy i ich liczba. — 
Bankiet Merów Francyi w Pałacu Przemysłowym, — Kon

gres Straży Ogniowej międzynarodowej.—Strażaczki.

(Dokończenie).

Na tern nie koniec. Minister oświecenia, na 
szczęście, przypomniał sobie, że jest zarazem 
i ministrem sztuk pięknych — i aby uczcić godnie 
przybyłych na to otwarcie obcych studentów, za
wezwał operę do urządzenia na dzień 4-ty Sierp
nia świetnego a bezpłatnego przedstawienia.

Wszystkie krzesła parteru, — co się tu zowie 
orkiestrą — zajęli uczniowie cudzoziemscy w naj 
większej liczbie. W amfiteatrze professorowie, 
w lożach ich rodziny, — wszystkie wyższe piętra 
zasiedli uczniowie francuzcy. Widok sali wiel
kiej opery tak zajętej, był dziwny, ale bardzo 
świetny; chociaż płeć piękna była w niesłychanej 
mniejszości.

Dawano operę: Wilhelm Tell Rossiniego. Od 
kiedy opera operą — nie słyszano tam, podobnych 
oklasków, nawet zapłaconych klaskaczy. Aktoro- 
wie i baletniczki potracili głowy pod tym na 
wałem uciechy; oklaski nie ustawały ani na 
chwilę. Ale trzeba było się przejść po kurryta- 
rzacli i foyer, podczas antraktów. Zdawało 
się, żeśmy przeniesieni zostali na wyspę szczęśli
wości, w nieznane a dalekie kraje.

Nic paryzkiego, nic mieszczańskiego — czarne 
złotem szyte birety uczniów paryzkich, białe 
czapeczki Hollendrów i Belgów., czapki z piórem 
węgierskie, ich szarfy przez plecy, szable brzę
czące u boku odznaczały się junactwem. Czer
wone birety Włochów, szarfy białe z czerwonem 
Szwajcarów, dziwne rogatywki uczniów z Ox- 
fordu i Cambridge i ich czarne togi z wyło
gami—mieszały się w jakąś całość niezwykłego 
effektu. Ale największy sukces należy się preze
sowi stowarzyszenia uczniów węgierskich: w o- 
gromnym płaszczu z czarnych baranków, w fu
trzanym kołpaku z piórami; musiało mu być cie
pło wśród tego tłumu kipiącej braci, i w sierp 
uiową temperaturę, spotęgowaną — jeszcze przez 
illuminacyą a giorno wielkiej opery!

O godzinie dziesiątej delegacya stowarzyszenia 
uczniów udaje się na spotkanie p. Carnot. Wraz z 
jego wejściem do loży—wszyscy powstają z miejsc 
swoich i przez pięć minut gmach się rozlega nie
ustającemu wiwaty — we wszystkich językach 
świata. Dwa tysiące młodych a potężnych piersi 
słyszeć krzyczących: „Niecli żyje Carnot! Francya! 
Rzeczpospolita!“—to robi pewne wrażenie. To też 
prezydent, wzruszony, zmieszany, kłania się na 
wszystkie strony, krzyk wzmaga się jeszcze, bi
rety i czapki lecą w powietrze... Koniec świata!

Zasłona podnosi się na trzeci akt Wilhelma 
Telia. Z głębi sceny wynurza się popiersie kolo
salne Rzeczypospolitej z napisem na podstawie:

„1889“. Otaczają je w półkole wszyscy chórzyści 
Wielkiej Opery, każdy z bukietem róż w ręku. 
Młodziutki paź z trójkolorową chorągwią staje 
obok popiersia i w tejsamej chwili wchodzi na 
scenę prosty żołnierz piechoty, trzymając w ręku 
swoje kepi. Jest to śpiewak opery Melchissedec, 
przyjęty grzmotem oklasków.

Orkiestra zaczyna wtór do Marsylianki. Cisza 
zalega teatr, cisza tak wielka, że słyszałbyś lot 
muchy w powietrzu. Melchissedec śpiewa pierw
szą strofę, prezydent wstaje z miejsca, a za nim 
cała publiczność, rozkołysana, bije w dłonie i przy 
szóstej strofie krzyczy już w niebogłosy. Szał 
niesłychany ogarnia wszystkich, a kiedy artysta, 
kończąc ostatnią strofę, wymawia ostatnie słowa: 
„pójdziemy w ich ślady“! i rzuca swoje kepi u stóp 
popiersia, — znowu czapki i birety lecą do góry, 
Węgrzy dobywają swych szabel. Biedny artysta 
musiał raz drugi i trzeci powtarzać pieśń całą 
wśród takiego zapału, iż nietylko artyści, ale cała 
publiczność śpiewała z nim razem.

Prezydent pozostał do końca przedstawienia 
opery, które się odbyło w tak podniesionym na
stroju, jakiego nie zapamiętała pewno Opera pa- 
ryzka.

Calutka publiczność—2.000 młodzieży ze wszyst
kich stron świata,—odprowadziła p. Carnota do 
powozu. Tam tłumy na placu przed Operą i stu
denci otoczają powóz tak, że nie może się ruszyć. 
Okrzyki: „Niech żyje Rzeczpospolita! niech żyje 
Carnot“ nie ustają. Prezydent się uśmiecha, dzię
kuje, ściska wyciągnięte ku niemu dłonie. Woźnica 
zlekka trąca biczem konie. Tłum się rozstępuje 
powoli i nakoniec p. Carnot wyjeżdża na czyste, 
a za nim jeszcze biegną wołania: „Niech żyje 
Carnot“!...

Przyjęcie studentów cudzoziemskich zakończy
ło się dopiero d. 11 Sierpnia w Pałacu Elizej
skim, dokąd uczniowie cudzoziemskich uniwersy
tetów udali się in gremio, aby pożegnać prezy
denta przed odjazdem z Paryża.

Zebranie odbyło się o godzinie 11-tej w wiel
kiej sali posłuchań na 1-em piętrze. Udała się tam 
delegacya złożona ze 100 przeszło uczniów, w swych 
strojach tak malowniczych. Delegacyą poprze
dzały trzy wspaniałe kosze kwiatów, przeznaczo
ne dla pani Carnot, którą delegowani prosili, aby 
je przyjąć raczyła, jako wyraz ich szacunku i 
wdzięczności. Pierwszy kosz, pełen najrzadszych 
Orchideów, wręczyła prezydentowi panna Calis- 
peris, uczennica fakultetu literackiego.

Delegacya reprezentowała następne kraje: An
glią, Austryą-Węgry, Belgią, Finlandyą, Grecyą, 
Hollandyą, Norwegią, Paraguay, Szwecyą, Ros- 
syą, Włochy i t. d.

Na przemówienie p. Chaumeton’a, prezesa sto
warzyszenia uczniów w Paryżu, p. Carnot odpo
wiedział w pełnych uczucia wyrazach. Daję tu 
wam początek i koniec tego przemówienia; można 
z nich powziąć wyobrażenie o całości.

„Jestem osobiście wzruszony, a razem szczęśli
wy w imię mojej ojczyzny, widząc, z jakiem uczu
ciem panowie przychodzicie dziś do mnie. Za
świadcza ono, że uczucie sympatyi, jaką obdarzy
liście naszych uczniów a waszych kollegów, nale
ży się również i samej Francyi, i jej pierwszemu 
przedstawicielowi“...

„Nic nam milej nie przypada do serca, nad tego 
rodzaju objawy“.

„Radujecie się z przyjęcia, jakie was tu spotka
ło. Powinniście byli, panowie, liczyć na to naprzód; 
a młodzież francuzka nie mogła uczynić inaczej, 
jeno świadcząc wam najserdeczniejszą gościn
ność“.

„ W imię Prancyi pozdrawiam was i proszę, 
abyście kollegom waszym odnieśli wyrazy mojej 
serdecznej sympatyi...“

Delegacya zabierała się już do wyjścia, kiedy 
pani Carnot kazała ją prosić o chwilkę jeszcze 
cierpliwości. Wkrótce weszła pani prezydentowa 
i podziękowała wszystkim za tak delikatną pa
mięć o niej—i uścisnąwszy dłonie, pożegnała zgro
madzenie słowem płynącem z serca.

A teraz—wspomnijmy sobie nasze młode lata, 
a jeśliśmy młodzi, to pomyślmy o tern, jakie to 
głębokie a niestarte wrażenie sprawia na młodych 
sercach i głowach widok takiego obchodu, słucha
nie takich gorących przemówień,—blask takich

przedstawień—a zrozumiemy, dlaczego te odwie
dziny studentów zagranicznych oznaczają jeden 
z najbardziej wybitnych momentów wystawy pa- 
ryzkiej.

Zestąpił w tych czasach do grobu człowiek, któ
ry całe swe życie pracował nad rozdmuchiwaniem 
najgwałtowniejszych i najzjadliwszych namiętno
ści ludowych, rewolucyonista intransigeant, nie
pohamowany Felix Pyat; zmarł w samotności i 
ukryciu d. 3 Sierpnia w 79 roku życia. Był 
on przy tern autorem dramatu „Gałganiarze“ i 
książki Loisirs d’un proscrit. Chorował trochę 
na manią prześladowania; zawsze się ukrywał 
przed światem i teraz umarł gdzieś w odludnej 
wioszczynie. Pogrzeb, chociaż liczny, odbył się 
spokojnie na cmentarz Père Lachaise.

Nigdy i nic poprostu i skromnie — to tutejsze 
nasze godło. Edison wybiera się do Paryża: za
raz zaczynamy to trąbić w uszy całemu światu!
Żądamy...wołają—aby przyjęcie, jakie go tu ma
spotkać, było przynajmniej równe temu, jakie spo
tkało Szacha Perskiego—wołają, nie wchodząc i nie 
pytając czy sam Edison zgodziłby się na to?

Następnie zaczynają go nawiedzać i odwiedzać— 
jak się to dziś w żargonie dziennikarskim całego 
świata nazywa interwiew' ować. Piękne wyraże
nie—godne też rzeczy, którą wyraża! Pierwszy 
lepszy gryzipiórko, nieproszony, a nawet wypę
dzany, umie się wcisnąć do ciebie i bez żadnej ce
remonii zaczyna cię indagować, jakby w jakiejś 
kommissyi śledczej. Dalej zapraszają ze wszyst
kich stron, nie dlatego, aby cię miłowali nad ży
cie, ale aby mogli powiedzieć, że mieli cię u sie
bie i pokazywali jako cudo boskie!

Najlepiej da nam poznać tego rodzaju operacyą 
artykuł „Figara“, który niebo i ziemię poruszył, 
aby „ojca fonografu“ sprowadzić do siebie. Za
czyna on opis tych odwiedzin w następujący 
sposób.

„Przyjęcie, jakie Paryż sprawił słynnemu inże- 
nierowi amerykańskiemu, przybiera postać pra
wdziwego tryumfu. A ta cześć musi mu być tern 
droższą, iż nie nosi na sobie officyalnego stempla, 
i jest jakby mimowolnym popędem całego narodu, 
uszczęśliwionego i dumnego z posiadania w swej 
gościnie jednego z najszlachetniejszych geniuszów 
uaszego czasu“.

Piękne to słowa, ale nie trzeba sądzić, że się 
to stało naprawdę. Przyjęcia niebyło żadnego in
nego nad to, które zgotowali Edisonowi jego li
czni przyjaciele i ziomkowie, których tu pełno 
w tej chwili. Do nich przyłączyło się wielu uczo
nych Francuzów i nie-Francuzów, zajmujących się 
elektrycznością i tern wszystkiem, co jest w związ
ku z tą siłą i z przyrządami fonografu. Edison 
zresztą ma tu na wystawie całkowity zbiór swo
ich przyrządów, okazujących i tłómaczących tak 
liczne i ważne jego odkrycia. To są jego tryumfy! 
Jedyny tryumf, jako świetne theatrum, wyprawił 
Edisonowi sam „Figaro“ w swym zakładzie.

Myślę, a nawet pewien jestem, że ci z Francu
zów, którzy widzą, kto jest Edison, radzi są wi
dzieć go w Paryżu i na wystawie; ale co do całe
go narodu, niestety, każdy to zrozumie, że to jest 
jedno z tych hyperbolicznych wyrażeń—tak wła
ściwych owemu-to balwierzowi z Sewilli, kiedy 
mu idzie o to, aby, chwaląc kogoś, i swoję pieczeń 
upięć przy tym ogniu górnych sentymentów.

Odkrycia i wynalazki Edisona na polu fono
grafii są ważne i ciekawe niezmiernie. Widzieli
śmy a raczej słyszeli te dziwne doświadczenia, 
tembardziej zadziwiające, że są to dopiero pierw
sze i jeszcze niepewne kroki na drodze do wiel
kiej zdobyczy wiedzy stosowanej. Brzemienne to 
jest w wypadki niesłychanej doniosłości—o czem 
nas zapewnia to przekonanie, najpoważniejszych 
ludzi, a w ich liczbie samego Edisona, że jesteśmy 
dziś zaledwie na progu u wejścia do świątyni tej 
tajemniczej a potężnej siły, która była i jest głó
wnym czynnikiem całego stworzenia.

Ponieważ mówimy o wynalazkach i wystawie, 
należy tu wspomnieć słów kilka o tym trybunale 
wystawy, o którym wspomniałem w ostatnim mym 
liście z Lipca, a którego trzeci i najwyższy dział 
Jary supérieur, zebrał się 26 b. nr. na esplanadzie 
Inwalidów w sali tak zwanego Cercle populaire. 
Pod dosyć długich i żywych rozprawach ten naj
wyższy sąd przysięgłych w spra wie rozdania na-
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ale niezmiernie mdłego w republikanizmie, dzien
nika „Journal des Débats“. — „Można się nawet 
dziwić, że wójtowie całej Francyi, zaproszeni 
przez prefektów jako urzędnicy, śmieli w tak wiel
kiej liczbie pozostać w domu; a z tych 13.000— 
powiadają „Debaty“ — i to jest święta prawda, 
część największa uległa pokusie zobaczenia choć 
raz w życiu tych cudów stolicy, o których tak im 
często trąbiono w uszy, i wzięcia udziału w uro
czystości dla nich urządzonej specyalnie“.

Nie w tem więc jest znaczenie bankietu merów, 
ale w tem — jak można było porządnie, a nawet 
wytwornie, nakarmić i napoić taką gromadę 13.000 
ludzi, obdarzonych apetytem, który właśuie kryje 
się tylko jeszcze po wsiach. Otóż ta część progra- 
matu pokazuje się, że była wykonana nec plus 
ultra. Ale na opis tej uczty potrzebowałbym całej 
rozciągłości mojej korrespondencyi, a tu już je
stem na końcu. Proszę sobie wystawić 13.000 
osób usłużonych jak jeden, od zupy, do desseru, 
dziesięciu daniami! A wino, i to najlepsze,—kawa 
i likwory! Zupełnie jak w Tysiącu nocy i jednej— 
o tem niech czuły słuchacz w duszy swej dośpie- 
wa. A mowy? Było czego posłuchać. P. Carnot 
w dość obszernem przemówieniu miał zwrot arcy- 
polityczny i szczęśliwy, którego nie mogę pomi
nąć milczeniem: „Wszystkim elektom gmin fran- 
cuzkicli, nieobecnym jak i obecnym, pierwszy 
urzędnik {magistrat) kraju, strażnik jego konsty- 
tucyi i jego praw, zasyła serdeczne pozdrowienie 
od Francyi Republikańskiej“.

We Wtorek d. 27 Sierpnia w Pałacu Trocade- 
ro otwarto kongres straży ogniowej międzynaro
dowej w obecności prezydenta; nie mówiłbym 
o nim wyłącznie, gdyby w liczbie tych 800 office- 
rów i podofficerów strażowych nie zualazło się 
sześć strażaczeh angielskich.

Dnia 29 b. m. na polu wyścigów konnych w Vin- 
cennes odbył się przegląd i popis wszystkich mię
dzynarodowych brygad straży ogniowej. Popis 
ten powiódł się wybornie. Okrzyczano i oklaskano 
wszystkie narodowości—Anglicy mieli wielkie po
wodzenie, a w ich liczbie wyróżniono szczególnie 
młode strażaczki.

Naprzód, ładnie bardzo wyglądają te dziewczę
ta, z tem zacięciem angielskiem, co wiecie—wgra 
nutowych żakietkach, z szerokim pąsowym kołnie
rzem, w czerwonych czapeczkach i w butach z dłu- 
giemi cholewami do kolan. Niektóre dzienniki 
paryzkie pozwoliły sobie żartów nie w miejscu.

Oto, w jakich warunkach w Anglii urządzono 
straż ogniową żeńską. W Londynie często bardzo 
zdarzają się pożary w magazynach mód szczegól
nie. Jakkolwiek straż ogniowa angielska jest bar
dzo czynna i rzutna — przecież, razu jednego, 
w takim magazynie znaleziono 18 osób uduszo
nych wśród ognia — mężczyzn i kobiet; ztąd po
wstała myśl urządzenia wśród przysługi takich 
magazynów sekcyi ratunkowej z obojej płci, oswo
jonych ze służbą i działających przed przybyciem 
właściwej straży ogniowej.

Ci to pomocnicy straży wprawiają w czynność 
chemiczne przyrządy gaszenia ognia i w sposób 
logiczny dają pierwszy ratunek.

Z chwilą, gdy straż miejska przybędzie na miej
sce pożaru, ci pomocnicy schodzą na drugi plan 
działania i stają się poprostu, co się tu zowie: Les 
ambulanciers. Ztąd też i ich miano: The Life 
Saving Brigade i Krzyż Genewski, który noszą 
na czapeczkach.

gród postanowił, iż uważa jako ostateczne wszel
kie decyzye trybunału przysięgłych klas i grup, 
na które nastąpiła już zgoda członków tego try
bunału, a następnie, że je przyjmuje i ratyfikuje: 
a więc, że się nie będzie wcale wdawał w roztrzą
sanie tych kwestyi, chyba, że trybunały powyższe 
różnić się będą w zdaniu. Najwyższe jury zaj- 
lńie się w sposób szczególnie ścisły rozpatrzeniem 
niedostatecznie zachowanych formalności, które 
mu będą wskazane co do sposobu przyznania 
i rozdania nagród i unieważni wszelkie postano
wienia ferowane w tym względzie przez trybunały 
niższej instancyi.

Oto i wszystko: a więc dziś już można być pe
wnym, że nagrody przyznane naszym artystom 
i przemysłowcom przez jury klas i grup, to jest 
niższych instancyi, nagrody ogłoszone już dawniej 
w naszych dziennikach, utrzymają się w swej mo
cy—formalności albowiem legalne były zachowa
ne sumiennie.

Jako niezbędny przyczynek do tej wystawy, 
która nas dziś zajmuje, podaję dziś wykaz wszel
kich kougressów, które się tu już odbyły i jeszcze 
odbyć się mają do chwili zamknięcia wystawy. 
Ciekawa to jest rzecz wiedzieć, jakie rozmiary 
i doniosłość wielostronną miał ten ruch umysło
wy świata, który się skupił naokoło wystawy pa
ryzkiej.

Pierwszy kongres, który otworzył te umysłowe 
pokojowe szranki 12 Czerwca, był to kongres ra
tunku dla ginących (Sauvetage).

Po nim nastąpił kongres rozpowszechnienia 
gymnaśtyki w zakładach naukowych, dalej kon
gres własności literackiej—(ob. moje zdanie spra
wy)—kongres pokojowy (arbitrów międzynarodo
wy); nietykalności budynków w czasie wojny, ta
nich mieszkań, udziału rządu w sprawach kon
traktów pracy, rolnictwa, wpływu rządowego na 
uregulowanie cen zboża i pokarmów w ogólności, 
wykształcenia technicznego, handlowego i prze
mysłowego. Wszystkie powyższe kongressy odbyły 
się w Czerwcu i w pierwszej połowie Lipca.

Następnie przyszły: kongres głuchoniemych, 
kongres kobiet, kongres dzieł i zakładów niewie
ścich—(ob. moje zdanie sprawy)—kongres pomo
cy i ochrony osób i własności w czasie wojny, kon
gres udziału w zyskach, zużytkowania wody rze
cznej i wreszcie—własności artystycznej. Zamknę
ły one miesiąc Lipiec.

W Sierpniu: kongres straży ogniowych; pomo
cy biednym (assistance publique)-, przeciw opil
stwu {alcoolisme); tradycyi podań ludowych; kolo- 
nizacyi, chowu gołębi {Colombophile); stenografii, 
terapeutyki, własności przemysłowej, hygieny i 
demografii, medycyny umysłowej {mentale), nauk 
geograficznych, zoologii, fotografii, antropologii 
kryminalnej, nauk początkowych, medycyny są
dowej, ogrodnictwa, elektryczności—i inne mniej 
ważne.

Na Wrzesień są już zapowiedziane: kongres 
dentystów, metalurgiczny, chronometrów, wzaje
mnej pomocy {coopération), mechaniki, wypadków 
skaleczenia lub śmierci przy pracy, meteorologii 
i t. d.

A w końcu na Październik: kongres prac mor
skich, hydrologii, architektury, aeronautyki, che
mii, statystyki, ujednostajnienia czasu czyli jednej 
powszechnej godziny. Słowem: siedmdziesiąt, co 
najmniej, kongressów miały i będą mieć miejsce 
w czasie trwauia wystawy paryzkiej, częścią 
w Pałacu Trokaderskim, częścią w lokalach zaj
mowanych przez rozmaite stowarzyszenia pry
watne.

Gdy była już mowa o tylu obchodach, bankie
tach i reprezentacyach, nie można pominąć sła
wnego bankietu w pałacu przemysłowym na Po
lach Elizejskich, który rada miasta Paryża wy
prawiła dla wójtów wszystkich gmin Francy i. Na 
trzydzieści sześć tysięcy gmin, z których składa 
się Erancya—13.00(1, nietylko przyjęło zaprosze
nie, ale wysłało swoich sterników na wielką uro
czystość. ' Było to dużo, ale nie trzeba nadzwy
czajnie się zapalać i grzmieć ną trąbach, żeśmy 
niby fetowali wszystkich wójtów Francyi, i że to 
była najwspanialsza manifestacya naszego wieku!

„Mówić o wielkim narodowym ruchu zpowodu 
przybycia i uczty wójtów,—byłoby to samochwal
stwem“—są słowa niepodejrzauego o stronność,

szawy, uczyniła zapis testamentowy, na mocy 
którego dom posiadany przez nią oddany zosta
nie po jej zgonie na mieszkanie dla wdów ubo
gich. dziećmi obarczonych. Mieszkanki wnosić 
będą opłatę taką tylko, ile potrzeba na utrzyma
nie domu i podatki.

— W oddziale kobiecym więzienia Warszaw
skiego przy ulicy Złotej, urządzona jest .zwalnia, 
fabryka pończoch i rękawiczek nicianych. które 
potem sprzedają się hurtownie.

— Hr. Rzewuska ofiarowała miastu kapitał na 
założenie przytułku dla rekonwalescentów wy
chodzących ze szpitala, lecz potrzebujących 
jeszcze przez czas jakiś zdrowego, pożywnego po
karmu i odpoczynku, oile można, wygodnego. 
Warszawska Rada Miejska dobroczynności pu
blicznej zamierza otworzyć przytułek taki w gma
chu Dzieciątka Jezus, z terminem dziesięciodnio
wego przebywania w nim wychodzących ze szpi
tala. Przytułek będzie przecież płatny.

— Zapis p. Pauliny Bauman w sumie 40.000 
rs. na cel budowy domu dla warsztatów rzemieśl
niczych żydowskich, został zatwierdzony przez 
władzę miejską. Odrzucono przecież żądanie, aby 
budynek nosił nazwę imienia ofiarodawczyni.

-— Do szkoły pszczołniczo-ogrodniczej na Ko
szykach, prowadzonej, jak dawniej, przez pana 
Kazimierza Lewickiego, zapisało się uczennic kil
kanaście. Zaprowadzony porządek jest: Od go
dziny 8-ej do 1 l-ej rano zajęcie praktyczne 
w'warsztatach i ogrodach; od 11-ej do l-ej po 
południu wykłady z potrzebnemi demonstracyami 
przy ulach i roślinach; od godziny 3-ej do 6-ej po 
południu odpowiednie do poru roku zajęcia pra
ktyczne i repetycye wykładów. Z cliwiią nasta
nia przymrozków otwarty będzie dla dogodności 
uczących się salon do wykładów w środku miasta, 
i tam też pensyouatdla uczennic przybywających 
z prowincyi.

— W Październiku otwiera p. Jan Kryński 
szkołę rzeźbiarstwa z oddziałem dla kobiet.

— Współwłaścicielka Solca, p. Waliclinowska, 
dobroczynnie przyłożyła się do kuracyi dzieci 
słabowitych, wysłanych na kolonie letnie przez 
Radomskie Towarzystwo Dóbr, do kąpieli w Sol
cu. Ofiarowała im pomieszkanie bezpłatne, przy- 
tem koszta kuracyi czworga dzieci wzięła na sie
bie. Kolonia składała się z 24 dzieci.

— Zamieszkała w Łodzi młodziutka panna, 
córka emeryta X, spełnia dzieło miłosiernego za
jęcia się dziećmi, chorymi i sędziwymi . ludźmi 
w dzielnicy, którą zamieszkuje. Przynosi im le
karstwa i pożywienie, odpowiednie ich stanowi 
zdrowia, a którego i inaczej mieć-by nie mogli, 
i którego nawet przyrządzić-by sobie nie umieli, 
otrzymawszy z dobroczynnej ręki środki po temu. 
Dalej, posiadłszy już zaufanie ubogich rodzin, 
służy im radami, wskazówkami co do kierunku 
postępowania z dziećmi i chorymi. Gazeta Łódz
ka, podnosząc te szlachetne czvny, spełniane bez 
rozgłosu, nazwała zacne, poczciwego serca dziew
czę, tajemniczą opiekunką niemocy sędziwego 
wieku i dzieciństwa.

— Dzielnica Łodzi, nosząca nazwę Starego 
Miasta, zamieszkana jest licznie przez szwaczki, 
które z dostarczanego im przez przedsiębiercow 
materyału szyją bieliznę. Przy starannej cało
dziennej pracy szwaczka taka zarabia co naj
więcej od 2-ch do 5-ciu zł. Do 10 sklepów przy 
ulicy Nowomiejskiej szyje na taki obstalunek 80

Kronika działalności kohiecEj.
— Księżna Marya Światopełek Czetwertyńska 

została, zaproszoną na główną opiekunkę zakładu 
Ś-tej Marty, na miejsce opróżnione przez śmierć 
lir. Hortensyi Małachowskiej.

— Filantropka, której całkowite nazwisko nie 
doszło do wiadomości publicznej: pani M. z War

_ Wdowa po szewcu w Łodzi, utrzymawszj
nim warsztat, nietylko że postanowiła prowa- 

ić go na własną rękę osobiście, ale zapragnęła, 
y był obsługiwanym całkowicie przez kobiety, 
rkę wysłała do Warszawy w celu,, aby się tam 
mczyła rzemiosła, i obecnie dała jej w zakładzie 
oim miejsce starszego czeladnika, a do terminu 
zyjuiuje wyłącznie dziewczęta, któijch io ><> y 
zoruje starannie. Że przecież robota męzkiego 
uwia przechodziłaby siły robotnic, wyrabia się 
m przeważnie kobiece i dziecinne.
— P. Wacława Marya Stecka otworzyła w Lu
nie tak zwany Ogródek Freb]owskifF?' 
bronki dla dzieci klass wyższych, w n lekuml 
; 3-ch do 7-miii. Opłata, wnoszona mie^cznie 
3t od jednego dziecka rs. 3, od dwojga z j - d

/
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letnich przepędzają cały czas przebywania w o- 
chronce na świeżem powietrzu i są zajęte po
żytecznie pod kierunkiem osoby pedagogicznie 
uzdolnionej do zajęcia się niemi, jest to zatem in- 
stytucya bardzo pożyteczna, ale dla dzieci, któ
rych matki są zajęte poza domem. Inaczej matka 
może i powinna zajmować się sama czuwaniem 
nad tak małemi dziećmi: ich pierwszą nauką, roz
kwiecaniem ich umysłu. Ale błogosławić trzeba 
takie wychowawcze zakłady dla małych dzieci, 
jeżeli zastąpiąnam one owe bony Niemkę, lub Fran
cuzki, które sprowadzamy tysiącami, aby nam wy
chowywały dzieci nasze. Zakład p. Steckiej zyskał 
sobie uznanie mieszkańców Lublina.

— P. Zofia Roszkowska otworzyła w Radomiu 
podobny zakład pożytecznych zajęć dla małych 
dzieci i podobnie wywiązuje się ze swego zadania 
tak, że opinia osób sądzić mogących jest życzli
wie względem niej usposobioną.

— W Piotrkowie jedna z mieszkanek tamtej
szych założyła sklep spożywczy pod godłem pa
tronki dobrych gospodyń: Marta. Przedsiębierstwa 
tego rodzaju powinny być w rękach kobiet na
szych; trzeba tylko, aby stanęła tu do pomocy 
obok towaroznawstwa w danym zakresie i zna
jomość handlowej strony rzeczy: dobrze prowa
dzony i nigdy nie zaniedbany rachunek.

— We wsi Kluczko wicach, w powiecie nowo- 
alexandryj skini, żona właściciela wsi, p. Włady
sławowa Kleniewska, założyła w Lipcu roku ze
szłego sklep z towarem kolonialnym i norymber- 
szczyzną, wkładając w to przedsiebierstwo rubli 
700. Otóż sklep ten, nietylko że nie upadł i prze
trwał próbę czasu, zwykle ciężką dla rzeczy bę
dących nowością, ale rozwinął się bard o po
myślnie, bo pozyskał sobie klientelę wśród miesz
kańców wiosek okolicznych i targuje się w nim 
od 15 do 25-ciu rs. dziennie, a jest to wiadomość 
bardzo pocieszająca, bo życzyć sobie należy, aby 
w każdej wsi kościelnej znajdowały się sklepy 
takie, co nietylko przeciwstawi się dotychczaso
wemu wyzyskiwaniu wieśniaków przez handlarzy 
małomiasteczkowych, ale wpłynie korzystnie na 
zmniejszenie się pijaństwa, do którego przyucza 
lud wiejski częste przebywanie w miasteczku. 
Najzamożniejszy gospodarz szuka jedynie w kar
czmie, lub, co gorzej, w szynku miejskim, posiłku 
i odpoczynku po drodze, zostawiając tam nie
rzadko połowę posiadanego grosza. I nie ten je
den wzgląd moralny łączy się z życzeniem roz
powszechnienia się. sklepów miejskich: jestto po
żyteczna gałąź pracy dla mieszkanek wsi.

— Przy szpitalu Dzieciątka Jezus ustanowio
na jest szkoła wyłącznie dla wiejskich lekarek 
chorób kobiecych, po wsiach zwanych pospolicie 
babkami. Przyjmują się tu jedynie włościanki; 
wykłady dzielą się na trzy kursa, z których każdy 
trwa 4-y miesiące: od 1-go Października do 31-go 
Stycznia; od 1-go Lutego do 3l-go maja; od 1-go 
Czerwca do 30-go Września. Szpital utrzymuje 
na swoim koszcie 6 uczennic z każdego kursu, 
gminy mogą przysyłać kandydatki, zapewniając 
im przecież utrzymanie. Kandydatki powinny mieć 
niemniej niż 25, a nie więcej niż 50 lat wieku, 
posiadać dobry wzrok i słuch, być moralnego pro
wadzenia. Ukończywszy kursa na koszcie gminy 
lub szpitala, obowiązane są praktykować we wsi, 
której są mieszkankami, przynajmniej lat trzy.

— Na wileńskiej wystawie rolniczo-przemy-1 
słowej medal złoty otrzymała p. Biełozierska za ? 
konfitury i konserwy; medale srebrne małe: p. ’ 
Jadwiga Zanowa za trzodę chlewną, Emilia Bro- 
chocka za sery, Zofia Sielankowa za drób, Ku- 
ksiewiczowa za wyroby wełniane medale; branżo
we: p.p. Endrygiewiczowa za miód do picia, Mo- 
rzycka za drób, Stefania Jamontowa za owoce,
Jadwiga Zanowa za pojedynczy trzody chlewnej;

listy pochwalne: p. p. Łuszczycowa za drób, Szy- 
lińska za sery, Jad. Zanowa i Izabella Wyreżyna 
za nasienie zboża.

-— Hodowla drobiu jest zawsze zyskowną, 
a _ pod wzgiędem zbytu najpewniejszą gałęzią 
wiejskiego gospodarstwa kobiecego, i gospodynie, 
zwłaszcza produkujące na wywóz zagraniczny, 
przykładają się nietylko do dobrobytu rodzin, ale 
i kraju, który drugostronnie uboży się ciągle 
przez dowożony towar zagraniczny. Z końcem 
Sierpnia rozpoczynają się zwykle zakupy gęsi do 
Prus; w d. 25 tego miesiąca przepędzono" tam 
przez Slezin 3.000 sztuk tego drobiu, że zaś pła
cono za nie od rubla do półosma złotego, stado 
owo przedstawiało kapitał około 3.500 rs. Gdy
by przecież starano się zaprowadzić hodowlę ga
tunków poprawniejszych, zysk podniósłby się 
znacznie i ciągnąć-by go było można nietylko 
z hodowania gęsi. Za kurę na wywóz płacono 
w połowie bieżącego miesiąca nad granicą pruską 
od pół rubla, do czterech złotych; za kurczęta 
dawano pół tej ceny, za kaczkę starą od czterech 
do pięciu zł., za młodą od dwóch do półtrzecią. 
Pokup na jaja jest także zawsze pewnym i nigdy 
nie zawodzącym, byle tylko były świeże i nie 
małe. Z prowincyi wschodnich jaja nasze wywo
żone są morzem, przeważnie do Lubeki, zkąd idą 
do Anglii, do Saxonii, do Prowincyi Nadreń- 
skich. a w roku bieżącym wielkie transportu jaj 
skierowały się do Francyi — do Paryża. Aby 
przecież handel nasz drobiem i jajami przynosił 
odpowiednie zyski, powinien być uregulowanym; 
powinien posługiwać się agentami iunemi, niż! 
obecnie, a obok tego powinno się koniecznie, i to 
nie odwlekając, aby ktoś inny nas nie ubiegł, za
prowadzić hodowlę drobiu w gatunkach doskonal
szych. Do Rygi, zkąd je wywożą morzem, jaja 
przychodzą aż z okolic kazańskich i dalszych.

Założenie u nas kolonii rozpłodowej dla hodo
wli drobiu byłoby rzeczą wielce pożądaną i sądzić 
można, że jaja od drobiu gatunków udoskonalonych

Za rs. 28 w Warszawie a rs. 33 z przesyłką pocztą
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przedstawiających w formie powieściowej

Dzieje od IX do połowy XVIII wieku
Stara baśń, 3 tomy.
Lubonie, 2 tomy.
Bracia zmartwychwstańcy, 3 tomy, 
Masław, 2 tomy.
Boieszczyce, 2 tomy.
Historya o Petrku Właście, 2 tomy, 
Stach z Konar, 4 tomy.
Waligóra, 3 tomy.
Syn Jazdona, 3 tomy.
Pogrobek, 2 tomy.
Kraków za Łoktka, 2 tomy.
Jelita, 2 tomy.
Król chłopów, 4 tomy.
Biały książę, 3 tomy.

Nabyć można w Księgarni Wydawcy M. Glucksberga przy ulicy Królewskiej Nr. 5, 
we wszystkich księgarniach.

nabywanoby chętnie według cen odpowiednich. 
Jak obecnie p. Izabella Ryxowa z Prażmowa 
(powiat grójecki) zapewne udzielać-by ich chciała 
zgłaszaj ącym się o nie; tak przypuszczać należy, 
bacząc, że było-by w tern coś zasługi obywatelskiej. 
Produkcyjne gospodarstwo drobiem może mieć 
dla naszych wsi znaczenie poważne.

— Książę Alexander Lubomirski, którego 
imię zapisane jużjest w rocznikach dobroczynności 
naszej przez założenie w Krakowie kosztem dwóch 
milionów franków Schronienia dla chłopców mo
ralnie zaniedbanych, złożył obecnie w ręce Księcia 
Biskupa Krakowskiego milion franków na podo
bną instytucyą dla dziewcząt. Na własność przy
szłego zakładu nabyto już we wsi Łagiewnikach 
pod Krakowem 28 morgów gruntu, a budowniczy 
Zaremba, mający kierować wzniesieniem potrzeb
nych tu budynków, już się zajął czynnie wykona
niem nakreślonych planów. Zakład ma być otwar 
ty w roku przyszłym.

OD WYDAWCY.

„Bluszcz” w przyszłym kwartale wychodzić 
będzie pod dotychczasową redakcyą.

Szanownym prenumeratorom z prowincyi 
przypominamy wczesne wznowienie prenume
raty, dla uniknięcia zwłoki w przesyłce nu
merów.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
Arkusz 12-ty powieści pod tytułem 0 Własnej 
Mocy przez J... B... Ed...

Semko, 3 tomy.
Matka królów, 2 toiny.
Strzemieńczyk, 2 tomy.
Jaszko Orfan, 4 tomy.
Dwie królowe, 3 tomy.
Infantka, 3 tomy.
Banita, 3 tomy.
Bajbuza, 3 tomy.
Na królewskim dworze, 3 tomy.
Boży gniew, 3 tomy.
Piast (Michał Korybut), 2 tomy.
Notatki Polanowskiago, 2 tomy.
Za Sasów, 2 tomy.
Saskie ostatki, 2 tomy.

oraz

TREŚĆ: Pogawędka. — Sąsiedzi, obrazek współczesny, napisała Zbigniewa Zmorska 
List z Rzymu. - Nowiny Paryzkie. — Kronika działalności kobiecej.

— Wszystko opuszcza, (wiersz) przez M. I. —

Dodatek obejmuje: Arkusz 12-ty powieści pod tytułem: O własnej mocy, przez J... B... Ed... — Przegląd mód 
1 robot z opisem. — Sekreta gospodarskie. — Dyspozycya stołu. — 25 wzorów ubiorów

Warszawa.—-W Drukarni i Litografii S Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście As 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Glacksberg,
Joano-imto U,cu3ypoK). — Baptnaiia 13 CeiiTaSpa 1889 roąa.
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